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Redaktor odpowiedzialny:

sgr. fi fen., reklamo 3 ggr., tlómaczonia na język poisk bezpłatnie.

Nowy kwartał 1
rozpoczyna się 1 lipca.

Przedpłata kwartalna wynosi: 
w Poznaniu 7 marek 50 fen, 
na prowincyi 9 marek 15 fen.

Dla abonentów po zniżonój ce­
nie i dla iKółolc włościańskich 
4 marki 50 fen., które się wpłatą 
pocztową wprost do A_tlinłiii- 
gitraoyi (a nie do Redakcyi) najpóź­
niej do 38 t>. m. przesyła.

Administracja „Enryera Pozn.“

FOZNAN, 24 czerwca.
Jak już wiadomo czytelnikom naszym, roz­

poczęło francuskie Zgromadzenie narodowe 
w poniedziałek rozprawy nad pierwszą z trzech 
„uzupełniających" U3taw konstytucyjnych, nad usta­
wą tyczącą się wzajemnego stosunku władz pu­
blicznych. Republikańska lewica, którćj chodziło 
przedewszystkiem o ostateczne ukonstytuowanie 
bądź co bądź republikaiskićj f irmy rządu, posta­
nowiła,? pomimo, że się ustawa ta nie zupełnie 
z jćj przekonaniami zgadzała, wcale przy rozpra­
wach nie zabierać głosu. Nie mogła jednak na­
kłonić do równej powściągliwości lewicy skrajnćj; 
przeciwnie, pp. Louis Blanc i Madier de Montjau 
poddali przepisy ustawy owćj najzjadliwszćj kryty­
ce, mieniąc rzeczpospolitą z podobnym konstytu­
cyjnym przyborem gorszą jeszcze od samćj mo­
narchii. Przemówienie takie przyjęła skajna pra­
wica głośnemi oznakami zadowolenia, jako wyraz 
otwartego przynajmnićj przekonania, które i u 
przeciwnika zasłuje na uznanie. Republikańska 
lewica wysłuchała gorzkićj nauki w ponurćm mil­
czeniu. Przy dalszych, wtorkowych rozprawach 
nad owym projektem do ustawy wystąpił minister 
Buffet przeciw wczorajszym wywodom mówców 
z skrajnćj lewicy. Dowodził on, że zasady zawar­
te w projekcie zgadzają się najzupełnniói z pro­
gramem. wypowiedzianym przez obecne minister­
stwo, z programem, przeciw któremu przy zakre­
śleniu jego otwartćm nikt nie wystąpił. Każdego 
czasu gotów jest gabinet i teraz jeszcze odpowie­
dzieć na wszelką interpelacyą względem tego pro­
gramu, lecz uważa za niestósowne, by zaczepki 
podobne prży rozprawach właśnie nad ustawami 
konstytucyjnemi czyniono. Co się tyczy atrybu-

cyi, przyznawanych w niniejszćj ustawie prezyden­
towi rzeczypospolitćj, są one tak szczupłych roz­
miarów, że o dalszćm ich ograniczeniu mowy być 
nie może. Po ministrze zabrał głos sprawozdawca 
komisyi pan Laboulaye i oświadczył, żc naglącym 
obowiązkiem każdego dobrego obywatela jest sku 
piać się około rządu republikańskiego, jedynie na 
teraz możliwego. Przeciw ustawie zabrał na­
stępnie w namiętny sposób głos deputowany dn 
Tempie z skrajnćj prawicy. Ponieważ mówca po- 
kilkakrotnie zaczepił marszałka-prezydenta, powo­
łał go marszałek Zgromadzenia dwa razy do po­
rządku, aż wkońcu głos mu odebrał wśród burzli­
wego hałasu. — Słychać, że oświadczenie pana 
Buffet wywołało zaniepokojenie pewne u różnych 
frakcyi lewicy, mianowicie tćż u lewicy republi- 
kańskićj, bo sobie je tak tłómaczą, jakoby rząd 
nie akceptował proponowanych przez komisyą 
zmian w projekcie.

Na wczorajszym posiedzeniu przyjęła belgij­
ska Izba reprezentantów projekt do prawa pod 
nazwą Ducbesne 75 głosami przeciw 6 tylko. Jest 
to wielki tryumf dla zagranicznej polityki Niemiec.

Na teatrze wojny domowćj w Hiszpanii 
cbwieje się szala powodzenia raz na tę, to znów 
na tamtę stronę. Jak z madryckich donoszą źró­
deł, miała się twierdza Miravet poddać wojsku 
króla Alfonsa na łaskę i niełaskę; — za to napa­
dnięty został oddział alfonsystowski pod jenerałem 
Loma w okolicy Tafalla przez przeważne siły kar- 
listów. Karlistowskie oddziały pojawiają się także 
dość licznie w Marcadillo, a w pobliżu Vittorii roz­
łożyli się karliści w pobliżu wojska alfonsystów.

Rząd kantonu solurskiego w Szwajcaryi 
zakazał pod grozą kary katolickim księżom kanto­
nu wszelkiego znoszenia się urzędowego z Arcybi­
skupem Lachat.

Prov. Corresp. donosi, Łe pruska usta­
wa o zarządzie katolickich majątków kościelnych 
otrzymała sankcyą królewską i niebawem zostanit 
ogłoszoną.

Namiestnik Galicyi, hr. Gołuchowski, przy­
chodzi zwolna do zdrowia i zdaje się, że niebespie- 
czeństwo już usunięte.

We wtorkowym numerze Gazety Toruń­
ski ćj czytamy na początku przeglądu polityczne­
go, co następuje:

Korespoadencya z p. Massenbachem jako rządo­
wym administratorem arcnidyecezyi wielkopolskich staje 
się dla strony rządowij coraz to jawniej miarą mniej szćj 
lub większćj uległości ustawom kościelno-państwowym 
i tym pretensyom władz świeckich, które stanowią jądro

polityki niemieckićj. Z tryumfem tćż podnoszą teraz 
pisma niemieckie doniesienie Ostsee i tg, że liczba 
tych duehownyoh po parafiach wielkopolskich rośnie 
z dniem każdym. Poesątkowo ledwo który zdobył się i 
na tę odwagę, dziś jnż nie 80—30 lecz około 100 ma 
byś proboszczów, którzy z komisarzem rządowym ko­
na unikają się regoiarnie. ' ' i

Ponieważ Gazeta Toruńska doniesie-' 
niu Ostsee Z t g nie zaprzeczyła, widzimy się 
zmuszeni rzecz tę podnieść i oświadczyć, że Ost­
see Z t g, jakkolwiek organ ten w bliższych z po- 
licyą tutejszą z istajó stosunkach, fałszywą wiado­
mość w obieg puściła. Liczba duchownych ko­
respondujących z komisarzem rządowym zawsze 
była niewielka w archidyecezyi poznańskićj i jak 
się zdaje nie przechodziła 40. O*óż po ogłoszeniu 
Encykliki papiezkiój liczba ta znacznie się jeszcze 
zmniejszyła. W samym Kury er ze były wzmian­
ki o mnićj więcćj 10 księżach, którzy od chwili, 
jak się ukazała Encyklika, korespondować prze­
stali.

Znajdujemy w tutejszych niemieckich, dzien­
nikach wiadomość, że proboszcz Weiss z Kuc z- 
kowa pod Pleszewem napisał do pana naczelne­
go prezesa, iż się bezwarunkowo prawom majo­
wym poddaje; dzienniki te nadmieniają jeszcze, 
że piętnastu duchownych z tćj okolicy korespon­
duje z król, zarządzcą dyecęzyi. (Diócesan-Ver- 
valter). Ma być zapewnie: zawiadowcą majątku 
dyecezaloego; ale o to mniejsza. Nie umiemy 
powiedzieć, czy wieść o księdzu Weisie jest pra­
wdziwa; w każdym razie jedno lub kilka odstępstw 
nie ma wielkiego znaczenia. Korespondentów na­
szych z tamtych stron upraszamy, ażeby nam ze- 
chcieli o księdzu Weisie i o tych rzekomych ko­
respondentach pana Nollau coś bliższego donieść. 
Mówimy pana Nollau, bo dekanat Pleszewski na­
leży, jak wiadomo, do archidyecezyi gnieźnień- 
skićj.

W| Ż a b i k o w i e, jak się dowiadujemy, 
oczekują przybycia wysokiego gościa z Berlina, 
który podobno naocznie chce się o stanie Szkoły 
rólniczćj przekonać. Rozkaz cofnięcia reskryptu 
pana naczelnego prezesa wyszedł, jak oświadcza 
dzisiejsza N o r d d. A11 g. Z tg, nie od pana mi­
nistra rólnictwa, ale od pana ministra spraw we­
wnętrznych, jako najwyższćj władzy policyjnćj w 
monarchii. Uczniowie Szkoły są w komplecie, 
oczekując z spokojem wypadku śledztwa.

Kto rzeczy trzeźwiej osądził?

Kiedy czytamy artykuły liberalnych 
dzienników niemieckich o obecnćj walce ko- 
ścielnój, uderza nas w nich pewność siebie 
obok ironicznych przycinków do katolików, 
zwłaszcza polskich. Tym, co nie znają prze­
szłości, zdawaćby się mogło, że Niemcy wi­
dzieli od samego początku rzeczy tak, jak są, 
że wszystko obrachowali, wszystko odgadli 
i że nie doznali zawodu, a że Polacy zamy­
kali oczy na rzeczywistość, łudzili się, du­
rzyli jedni drugich i w końca w wielkie po­
padli rozczarowanie. Otóż nie dla zaspoko­
jenia naszej miłości własnej, ale dla dostar­
czenia czytelnikom naszym sposobności do 
rozpatrzenia, jak było w istocie, odzywamy 
się, żeby postawić twierdzenie, iż wszystko 
ma się na odwrót i że właśnie z naszćj stro­
ny przewidziano i obliczono co nastąpi, a ze 
strony niemieckićj bawiono się w urojenia, 
które dziś doprowadziły tylko do większój 
niecierpliwości i większćj draźliwości a kie­
dyś, może jeszcze nie prędko, rozczarowanie 
spowodują.

My od pierwszćj chwili tćj ciężkićj walki 
kulturnćj jęliśmy powtarzać i upominać, że 
się zanosi na wojnę straszną i długą i że się 
trzeba uzbroić w odwagę i wytrwałość. Za 
każdą nową ustawą, za każdym nowym cio­
sem wymierzonym przeciw Kościołowi na­
szemu twierdziliśmy, że to dopiero początek, 
i wołal;iińiy, że wszystkie "owe wysilenia nie 
poradzą i że ci, co będą chcieli zgnieść opór, 
zmuszeni zostaną domagać się więcćj i coraz 
surowszych praw i rozporządzeń. To samo 
do dziś dnia powtarzamy z najgłębszego 
przekonania, utrzymując raz, że nam jeszcze 
wiele wycierpieć przyjdzie, powtóre, że kul- 
turnicy nie podołają zadaniu, jakie wzięli na 
barki swoje. A cóż przeciwnicy nasi, poli­
tycy i dziennikarze? Oni długo zaręczali, 
że byle tylko stawić się ostro, duchowieństwo 
się nagnie, że wierni są obojętni i że skoro

I miał w oknach szyby ze szkła, piece nowe, 
ściany świeżo oklejone papierowemi obiciami. Wy­
stawiony na południe, był wcale c.epły, przy- 
tćm należało doń z pół morgi gruntu, bardzo do­
brze ogrodzonego. Skarb ten dostał mi się za 
ośmdziesiąt rubli; podatku trzeba było płacić dwa 
czy trzy złote rocznie. Dawny jego gospodarz mu- 
siał nagle wyjechać; za co bądź zatćm zmuszony 
był dom swój sprzedać. Na szczęście miałem 
wtedy trochę gotówki, zgoda prędko nastąpiła 
i pierwszy raz w życiu stałem się posiadaczem 
nieruchomości. Meble kupiłem w części od mego 
poprzednika, łóżko i kanapkę miałem już, naczy­
nia kuchenne i stołowe oraz samowar musiałem 
sobie również kupić, tak, że wszystkie wydatki do 
stu rubli dochodziły. Ale nie na tćm koniec. 
Tam jest zwyczaj, że wprowadziwszy się do nowo 
kupionego domu, trzeba wyprawić ucztę, tak zwane 
b o w o s i e 1 i e, nowosiedliny, i sprosić wszystkich 
znajomych. Każdy zaś z gości lub z osób przy­
chylnych przysyła tego dnia rano ładne ciasto lub 
pirog. Musiałem i ja poddać się temu obyczajowi, 
co prawda, pół śpiżarni zapakowałem rozmaitego 
rodzaju pieczywem, ale kieszeń moja zubożała 
o przeszło 50 rubli.

Bardzo byłem kontent z mego nowego na­
bytku. Ogród uprawiałem lepićj, niż go dotych­
czas uprawiano, bo wiedziałem, że i na drugi rok 
będę go obsiewał; przesadzałem drzewka koło 
płotu, pod dwoma czerczuchami, które rosły na 
dziedzińcu, urządziłem altankę ze stołem i darnio- 
wemi ławkami. Tak mi się mój domek podobał, 
żem go ciągle przystrajał. Nie przewidywałem 
wtenczas, że tak prędko będę zmuszony porzucić 
go i znowu tułaczkę rozpocząć.

Żyliśmy w tym domku razem z moim chło­
pakiem Nikołką, który przez te półtora przeszło 
roku zmężniał i wyrósł bardzo; nic w tćm dzi­
wnego, bo u mnie miał utrzymanie dobre, jadał to 
samo, co ja, a pracy wielkićj nie było. Miał on 
wtenczas lat czternaście, uczciwości był nieposzla- 
kowanćj. Wszystko, co było moje, on nazywał na­
sze. Jeżeli pieniądze otrzymałem z domu, to mó­
wił: dostaliśmy grosza. Sam z natury był oszczędny,
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Mójdomek. Nikołka.
We wszystkich miastach rosyjskich zatćm 

w Solwyczegodzku domy budowane bywają wśród 
igrodów i są jedne od drugich ogrodami oddzie- 
one. Niektóre z nich są bardzo obszerne, to tćż 
bociaż miasta są mało ludne, rozległość ich jest 
¡naczna. Wejście do każdego domu bywa zawsze 
; podwórza. Nie trzeba myśleć, że w ogrodach 
¡najdują się drzewa lub krzewy; to po prostu ka- 
vałek pola, na którćm sieją zboże, lub sadzą mar- 
:hew albo kartofle. Żadne owocowe drzewo z po­
rodu srogości klimatu utrzymać się tam nie może,
: krzewów ogrodowych tylko jedna czerczucha i to 
¡karłowaciała, przyczepi się czasami do ściany, ku 
południowi wystawionćj. Nic tćż smutniejszego, 
ak widok tych miasteczek i wiosek ogołoconych 
s wszelkićj zieloności, regularnie z udowanych 
wzdłuż drogi błotnistej, pozbawionych wszelkićj 
loezyi i uroku, cechujących nasze zioła.

W drugim roku mego wygnania kupiłem so- 
)ie domek, składał się on z trzech pokoi, kuchni, 
sionki, spiżarni. Pod kuchnią była piwniczka, 
i wszystko doskonale położone, była przy tćm ko­
mórka na drzewo i lodownia. Tam przy każdym 
niemal domu jest lodownia; na wiosnę napełnia 
się ją śniegiem i mocno go ubija; zwykle śnieg 
ten trwa przez całe lato. W jesieni resztę śniegu 
się wyrzuca, zapala się w nićj ogień, aby ją osu­
szyć, przewietrza się dni kilka, a na zimę służy 
za piwnicę, w którćj przechowują się kartofle do 
sadzenia. Domek mój był w narożniku; frontem 
obrócony na plac i jezioro, drugą stroną na ulicę. 
Stan jego, kiedym go nabył, był zupełnie dobry;

więc i naszego oszczędzał. Do służby wprawił 
się dobrze, umiał i obiad zgotować nie zły, a do 
mnie, bardzo się przywiązał. Ciągle mnie tylko 
prosił, żebym go zabrał z sobą do Polski, skoro 
mnie uwolnią, co z ebęcią mu przyrzekłem, i był­
bym mu dotrzymał, gdyby było przyszło do tego.

W rok nie spełna po kupnie domu, wybiera­
łem się dnia jednego na polowanie, było to na 
początku lipca. Miałem wyjść dopiero po połu­
dniu a na drugi dzień wrócić. Rano przyniósł mi 
sługa pocztowy uwiadomienie, ze przyszło mi pocztą 
800 rubli, będzie to moja półroczna pensya po­
wiedziałem sobie. Po obiedze poszedłem po pie­
niądze, a wróciwszy do domu, zastałem już dwóch 
naszych, z którymi razem miałem polować. Pie­
niądze włożyłem do stolika przy Nikołce, klucz 
mu oddałem, przykazawszy dobrze pilnować, sam 
z towarzyszami ruszyłem w drogę.

Zamiast na drugi dzień, wróciliśmy dopiero 
dnia trzeciego w nocy, bo zwierzyny było dużo. 
Dochodząc do domu spostrzegłem światło. Zbliży­
łem się i przez niedomkniętą okiennicę, widzę 
mego Nikołkę leżącego na stole, a obok niego 
siekiera i paląca się świeca. Zasztukałem do 
drzwi i dałem się poznać, ale długa chwila mi­
nęła, zanim chłopak drzwi otworzył, a pierwsze 
jego powitanie było:

— Jakże tćż baryń mógł mnie tak samego 
z pieniędzmi zostawić; ja juz trzecią noc nie śpię 
a tylko leżę na stole i ciągle pilnuję, żeby kto 
nas nie okradł i siekierę sobie przeładowałem, że­
by w razie napaści módz się bronić.

Poczciwy chłopak, a jaki straszny był jego 
koniec!

Pieniądze, których Nikołka tak wiernie pil­
nował, były ostatnie, które mi regularnie z domu 
przyszły... ale o tćm potćm; teraz chcę skończyć 
historyą Nikołki.

Półtora roku po tem zdarżeniu musiałem 
rozstać się z tym wiernym sługą; nie miałem mu 

i czćm płacić, nie mogłem go odziewać, nie miałem 
■ mu dać czego jeść; chciał on pomimo to zostać 
i koniecznie przy mnie, byłem go tylko karmił, ale 
1 rzeczywiście nie byłem w stanie tego uczynić;

dla siebie jednego ledwo mogłem wystarczyć. — 
Ze łzami w oczach pożegnałem Nikołkę, który się 
zanosił od płaczu. Przyjął on służbę u doktora 
z Ustryrolska, — i materyalnie położenie jego się 
poprawiło, ja płaciłem mu tylko rubla miesięcznie, 
tam dostawał pięć.

Minęło lat kilka, Nikołka doszedł do lat 20, 
musiał wrócić do Solwyczegodzka i stanąć do 
miary. Kilka miesięcy przed poborem przyjechał 
on rzeczywiście, lecz już nie ten sam, którego 
dawnićj znałem. Pozawierał przyjaźnie najzgubniej- 
sze, do szynku ciągle zaglądał, — a jak był u mnie, 
nigdy kropli wódki nie skosztował. — Nagle 
rozchodzi się rano wieść po mieście, że stróża 
jednćj z cerkwi i jego żonę, w nocy zamordowano, 
a cerkiew złupiono. Tegoż dnia schwytano win­
nych, było ich dwóch, a jednym z nich był Ni­
kołka! !

Kilka razy odwiedziłem go w więzieniu; 
pierwszy raz nie chciał wyjść do mnie; drugim 
razem namówił go smotrytiel, żeby się zemną wi­
dział. Jak przyszedł rzekłem';do niego :

— Czy to prawda? czy to może być? z two­
ich ust chcę się tego dowiedzieć, inaCzćj wiary 
nie dam.

— Tak, baryń, — odpowiedział.
— Ale co cię spowodowało?...
— Sut’ba (przeznaczenie), ale niech baryń 

o tćm nie mówi, bo odejdę.
Widziałem go jeszcze kilka razy, ale nic 

mi nigdy nie chciał powiedzieć o tćj strasznćj 
zbrodni.

Wyrok prędko zapadł. Był wystawiony na 
szafocie, piętnowany, dostał dziesięć pletni (od 15 
najsilniejszy człowiek umiera), i zesłano go na 
wieczne czasy do ciężkich robót.

Dziś jeszcze, opisując to zdarzenie, nie mogę 
sobie wytłómaczyć, jakim sposobem z tak uczci­
wego, łagodnego, spokojnego chłopca, mógł wyreść 
taki straszny zbrodniarz.

(Ciąg dalszy nastąpi).



jedni i drudzy ujrzą, niebezpieczeństwo gro­
żące materyalnym interesom, Zachwieją się 
i ustąpią. Już naprzód szydzono z tych, co 
się trzymali silnie, póki nic nie groziło, a go­
towi są jakoby kapitulować z obawy o kie­
szeń własną.

Któż się tu omylił, kto przerachował? 
My, cośmy mówili na początku, powtarzamy 
i teraz, a przeciwnicy nasi, którzy liczyli na 
skuteczność pierwszych, drugich i trzecich 
środków i za każdym razem zaręczali, że im 
wystarczą te, o które wnoszą, muszą obecnie 
przyznać, że się przerachowali. Chociażby 
się nie przyznali, fakta wyraźnie mówią. Oto 
i w ostatnim czasie ażalić nie powtarzano do 
sytości, że i najuporniejsi ustąpią wobec gróźb 
prawa o prestacyach rządowych. Usuwają 
kosz z chlebem, a czy słychać o odstępcach? 
Myśmy ciągle głosili, że nie trzeba przy­
puszczać złudzeń i że biorąc rzeczy po ¡ludz­
ku, nie można się spodziewać rychłćj zmiany. 
De z nas było, broniliśmy społeczności na- 
szój od urojeń i od fałszywych nadziei i sta­
raliśmy się, aby widziała całą rozciągłość 
niebezpieczeństwa, całą doniosłość walki. 
Organa niemieckie długo nie dowierzały spo- 
kojnśj z naszćj strony determinacyi, długo 
ścigały nas przytykami odnoszącemi się do 
rzekomych illuzyi naszych, Dziś nie podo­
bna, aby się nie przekonały, że, jeśli były 
urojenia, to nie po naszćj stronie.

Myśmy najusilniój zalecali obronę bierną 
i drogę prawności, utrzymywaliśmy bez przerwy, 
że to jest jedyne pole, na którćm chrześcia- 
nie niezwyciężony opór stawić mogą. Gdy- 
byśmy nawet nie byli przekonani, że tak po­
stępować należy tym, którzy szanują zasady 
i trzymają się zasad, to wystarczał dla nas 
przykład tego, cośmy widzieli w Warszawie 
przed 13 laty. Opór bierny a bohaterski 
niepokoił do najwyższego stopnia Moskali 
i już do rozpaczy przywodził ich dowódzców; 
gdyby byli wszyscy dochowali wierności temu 
pojęciu, które takie uniesienie w umysłach 
księdza Gratry, pana de Montalembert i in­
nych wzniosłych umysłów wywołało, zwycię- 
ztwo byłoby niechybne; porwano za broń 
i sprawa upadła.

U nas, dzięki Bogu, uczucie religijne tak 
jest silne w ludzie i tak wszystkie jego my­
śli i chęci przenika, że nauka o biernym opo­
rze została powszechnie zrozumiana i prze­
szła, można powiedzieć, w krew katolickiego 
spółeczeństwa. Wyjątki bardzo nieliczne, ja­
kie się tu i owdzie zdarzyły i jakie zasmu­
ciły wszystkie warstwy ludności (a ileżbyśmy 
na wytłómaczenie zajść w Książu i Płużnicy 
powiedzieć mogli) uwydatniają jeszcze bar- 
dzićj regułę, którój się ogólnie u nas trzy­
mają.

Politycy i dziennikarze, widząc, że rze­
czy, które najsilniej obchodzą katolików, nie 
wywołują rozruchów i do gwałtów nie popy­
chają, zaczęli powtarzać z radością, że lud 
jest obojętny, że z księżmi nie trzyma i że 
okaże się powolny na głos władzy świeckićj. 
Urągano nawet naszym rzekomym zawodom 
i wtedy, kiedy radowaliśmy się z roztropno­
ści, zacności i chrześciańskiego usposobienia 
naszych mieszczan i włościan, powtarzano nam, 
że chłodne i obojętne usposobienie warstw 
najniższych mięsza wszystkie nasze rachuby 
i że ubolewamy nad tóm, iż aresztowania, za­
mykanie kościołów, zabór majątku kościelne­
go, procesa wrzawy ulicznój i zgiełku nie wy­
wołują.

Nie myśmy się omylili w rachubie, ale 
ci, co mniemali, że tak łatwo poradzić wierze 
zakorzenionćj od wieków i która, jak stanowi 
miazgę życia indywidualnego, tak przeniknęła 
wszystkie czynniki spółeczne i zrosła się ści­
śle z obyczajem narodu. Uroczystości pobo­
żne, obchody wspólne, oktawa Bożego Ciała 
i Jubileusz a teraz wiece katolickie pokazują 
dowodnie, czćm jest lud polski i jak pojmuje 
powinność swoją.

Mimo wszystkich poniżeń, upokorzeń i do­
legliwości, na jakie narażeni jesteśmy, przed­
stawiamy dziś światu widok miły ludziom 
szlachetnym na ziemi i Aniołom w Niebie; 
bo spokojnie, odważnie i wytrwale, bez go­
rączkowych uniesień i bez tych urojeń, któ- 
remi pycha rozum zaciemnia, trzymamy się 
chorągwi biernego oporu. Byleśmy tylko do­
trwali, zwyciężymy nieochybnie. Najniebez­
pieczniejsze są dla nas z jednćj strony pory­
wy gwałtowne, z drugićj tchórzostwo i mało­
duszność. Otóż nie pozwólmy żadnej słabo­
ści wziąść góry nad postanowieniem naszćm. 
Znajdujemy się we właściwćj kolei, nie dajmy 
się z niej wyrzucić.

Nie ma teraz mowy o żadnych układach,

bo dziś strona silniejsza nie zgody pragnie 
tylko poddania, się wymaga. Kościół jest za­
wsze gotów do przyzwoitćj i uczciwej zgody, 
ale trzeba, aby druga strona stała o tę zgo­
dę, dziś w obozie liberalnym nikt o zgodę 
z Rzymem niedba. Układy staną się podo­
bne dopiero po jakićm wielkiem przejściu, po 
jakiem nadzwyczajnśm wstrząśnieniu.

Historya niech i dla nas będzie mistrzy­
nią życia; jćj pochodnia niechaj rozświeci 
przyszłość naszą. Przypatrzmy się: kiedy we 
Francyi zaprowadzono konstytucyą cywilną 
kleru, z którą dzisiejsze ustawy tyle mają po­
dobieństwa, zaręczano,, że wszystko skończone- 
w trzy lata później przyszło do zamknięcia 
kościołów i obalenia wiary chrześciańskiej, 
a znaczna liczba księży obłąkanych fał­
szywą filozofią i miękkością życia znaro- 
wionych odstąpiła Kościoła i przystała do 
nowego porządku rzeczy. Nie rozbroiło to 
nieprzyjaciół, ścigali zawzięcie opornych, mor­
dowano ich, gilotynowano, posyłano na pon­
tony, wywożono w strony odległe. I na 
czemże się skończyło? Po dziesięciu latach 
Napoleon zawarł konkordat z Papieżem i na 
czoło Kościoła wrócili nie Biskupi konstytu­
cyjni i księża odstępcy, tylko wierni i wy­
próbowani słudzy Kościoła; a jeżeli z tam­
tych pozostał kto na miejscu, to musiał błędy 
odwołać i naprawić zgorszenie.

To samo stanie się i w Niemczech, kie­
dy — nie wiemy. Prawdopodobnie prędzej 
już naówczas, bo i w duchowieństwie i wśród 
wiernych widzimy więcej siły i więcej zrozu­
mienia, jak się prawdy broni i jak się służy 
prawdzie. Katolicy francuscy próbowali po­
wstań, chwytali za oręż, dziś tego nikt nie 
uczyni. Dziś wszyscy oglądają się za prawem 
i pojmują, że najlepszą, niezwyciężoną bronią 
cierpliwość.

Spokojnie to wypowiadamy a jakeśmy 
dotąd trzeźwo wszystko brali i trzeźwo rozu­
mieli wszystko, o wiele trzeźwiej od przeciwni­
ków naszych, tak i nadal postaramy się za­
chować jasność sądu, obok posłuszeństwa wła­
dzy duchownćj, siłę postanowień i wierności 
drodze, którąśmy z rozmysłem obrali.

2.

KORESPONDENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO-

Z miasta, 24 czerwca.
(Dwa towarzystwa.)

(a) Tutejsze Towarzystwo Przemysłowe za­
mierza urządzić zabawę roczną w parku Wiktoryi 
i to w dzień św. Piotra i Pawła. Członkowie ko- 
misyi długo się wahali, zanim na ten dzień się 
zgodzili i tylko wzgląd na to, że niedziele aż pó­
źno w lipiec są po części zajęte przez inne towa­
rzystwa, po części tćż muzyki nasze wychodzą 
z miasta, że wreszcie właściwa zabawa dopiero 
w czasie ponieszpornym się rozpoczyna, spowodo­
wał ich do obrania dnia tego. Program tak jest 
urządzony, że właściwa zabawa rozpocznie się do­
piero około godziny 6 koncertem, danym przez 
jednego z naszych śpiewaków, znanego już szer- 
szćj publiczności. Wykonane będą: „Maritana" 
Trosdela, Arya z „Żydówki“ i Polonez Komoro­
wskiego: „Chociaż to życie idzie po grudzie" z to­
warzyszeniem orkiestry. Zabawa będzie skromna, 
jak na dzisiejsze czasy przystoi.

W niedzielę 4 lipca będzie zabawa także 
w parku Wiktoryi Towarzystwa Przyja­
ciół muzyki. Niejeden może się zdziwi, gdy 
o tćm towarzystwie przeczyta, bo dotąd w pismach 
publicznych wzmianki jeszcze o nićm nie było. 
O ile mi wiadomo, towarzystwo to umyślnie uni­
kało rozgłosu, aby nie iść drogą tylu innych to­
warzystw, które powstawały z wieńcem chwały, 
praenumerando na głowę włożonym, a koń­
czyły w krótkim czasie bez śladu. „Towarzystwo 
Przyjaciół muzyki" istnieje już od przeszło 4 mie­
sięcy, coraz się wzmaga i liczy obecnie przeszło 
80 członków. Zadaniem jego jest praca nad pod­
niesieniem muzyki polskićj w ogóle, to tćż towa­
rzystwo pracuje w tych kierunkach: 1. kształci 
członków w grze orkiestrowćj; 2. w śpiewie; 
3. w teoryi muzycznćj, rozpoczynając od elemen­
tarnego poznawania nut. Na trojakie te ćwiczenia 
poświęcone są trzy wieczory tygodniowo. Z po­
czątku zdawało się, że zadanie zbyt jest olbrzymie, 
a siły nasze do jego pokonania za słabe, tymcza­
sem skutek okazał, że przy mocnćj woli i wytrwa­
łości wszystkie przeciwności dadzą się zwyciężyć, 
a zapał tak się wzmógł, że nie jeden, który mu­
zykę dawno był zarzucił, wydobył z kąta zaku­
rzone skrzypki i rozpoczyna ćwiczenia na nowo 
i tak w śpiewie, jak i w orkiestrze liczni amato- 
rowie biorą udział, którzy nie są członkami. 
W orkiestrze gra 12 skrzypiec, 2 altówki, wiolon­
czela i kontrabas, nadto flet i waltornie i inne 
dęte instrumenta dobrane być muszą z orkiestry 
wojskowćj. Ponieważ teraz nie jest pora koncer­
tów, przeto obrało sobie towarzystwo tak zwaną 
majówkę na sposobność popisania się przed szer­
szą publicznością. Celem tćj majówki nie tak 
jest zabawa, chociaż i tćj nie zabraknie, jak raczćj 
sprawozdanie z dotychczasowych czynności towa­
rzystwa, czyli po prostu złożenie pierwszego egza­
minu przed publicznością. To tćż główną częścią

zabawy będzie koncert, w którym wydział wokalny 
wykona kilka śpiewów na męskie głosy z towarzy­
szeniem muzyki dętćj, oraz popis wydziału instru­
mentalnego wykonaniem następnych utworów: 
Uwertury z „Białćj Damy", dalćj Symfonii 
Heydena w Gdur i wielkiój końcerto- 
wćj uwertury Kueffnera w Cdur. Spo­
dziewać się należy, że poznawszy owoce pracy to­
warzystwa, publiczność nasza mnićj będzie oboję­
tną na rozwój towarzystwa i pracę jego około 
podniesienia muzyki.

Września, 23 czerwca,
(Termin o słuchanie spowiedzi na odpuście)

(A.) Przed kratkami tutejszego sądu powia­
towego stawali w dniu dzisiejszym proboszczowie 
ks. szambelan Piątkowski z Winnćjgóry, ks. 
Hemerling z Brzostkowa i ks. Kośnicki 
z Dębna, oskarżeni przez król, prokuratoryą, że 
w dniu 6 kwietnia r. b. słuchali spowiedzi w ko­
ściele czeszewskim, pomagając tamtejszemu probo­
szczowi ks. Kowalskiemu w czasie wielkano­
cnej spowiedzi.

Prokuratorya zawnioskowała dla ks. Humer- 
linga, który i Komunii św. udzielał, 30 marek, dla 
drugich dwóch 20 marek grzywien, lub odpowie­
dniego więzienia. Po przeczytaniu oskarżenia za­
brał głos w imieniu oskarżonych rzecznik pan 
Thiel i wyłożył tak jasno i tak przekonywająco 
bezpodstawność oskarżenio, że zbił punkt po punk­
cie takowe tak dosadnie, że jesteśmy przekonani, 
iż gdyby nawet która z niższych instancyi miała 
skazać oskarżonych, niezawodnie trybunał uwolni 
ich, albo pan Falk będzie się musiał postarać je­
szcze o inną deklaracyą, mocą którćjby księża 
w swoich parafiach byli internowani.

Paragraf 23 praw majowych, na którym się 
opierała król, prokuratorya, oraz paragraf 2 de- 
klaracyi tychże praw najwyraźnićj, — co z moty 
wów wypływa, chciał tylko zagrodzić „nieprawne­
mu" obejmowaniu urzędu duchownego, które po 
emanacyi praw majowych w ten sposób nad Re­
nem, jak motywa opiewają, obchodzono, że pro­
boszcz prywatnie przyjmował sobie na mocy kon­
traktu księdza, który nie był zatóm przez władzę 
duchowną posłanym ani naznaczonym, a zatćm nie 
podlegał karom w paragrafie 23 naznaczonym. — 
Taka pomoc zaś chwilowa, która nie jest obejmo­
waniem urzędu, jest i teraz dozwolona, co każde­
mu się wyjaśni po przeczytaniu paragrafów 1, 2 i 3 
ustawy z dnia 11 maja 1873 i deklaracyi tćjże 
z dnia 21 maja 1874, z których wypływa, że od­
nośne paragrafy mają na celu tylko obsadzanie, 
resp. zastępstwo w urzędach duchownych, które 
zawakowały po ogłoszeni« praw majowych. Z mo­
tywów w deklaracyi najwyraźnićj się okazuje, iż 
przez ową pomoc „Hillfeleistung" rozumieć należy 
stałą, a nie do pojedynczych przypadków.

Lecz gdyby nawet tak prawo z dnia 11 maja 
1873, jak i deklaracya z 21 maja 1874 miały się 
do takićj jednorazowćj pomocy duchownych odno­
sić, to jednak, ponieważ wspomnione prawa nie 
znoszą nigdzie wyraźnie dawniej­
szych przepisów, takowe zatćm mają jak 
dawnićj, tak i dzisiaj walor prawny, a opiewają 
w paragrafie 68 część II tytuł 11 prawa krajowe­
go, że „stósunki i prawa pojedyńczych duchownych 
jedynie wedle prawa kanonicznego się normują“, 
które najwyraźnićj księżom w całćj dyecezyi a na­
wet, jak w naszćj, skutkiem rozporządzenia ks. 
Arcypasterza z dnia 3 listopada 1867 w obudwóch 
dyecezyach słuchania spowiedzi pozwala.

Wreszcie i prawo majowe w paragrafie 509 
1. c. pozwala miejscowemu księdzu przedsiębrać 
czynności duchowne ku wyręczeniu drugiego, jeśli 
tylko do tego jest kanonicznie uprawnionym. Tego 
paragrafu nie zniosła deklaracya, a przynajmnićj 
o jego zniesieniu nie wspomniała.

Zgromadzeni na sali księża i publiczność słu­
chali z natężoną uwagę wywodu obrońcy, którego 
żałuję, że w całości podać nie mogę. Sąd zaś wy­
szedłszy na ustęp, po długićj naradzie odrocżył 
publikacyą wyroku na tydzień.

W każdym razie kwestyą tę zasadniczą po­
winno się dla wyjaśnienia lub wreszcie nowćj de­
klaracyi koniecznie przez wszystkie instancye prze­
prowadzić.

Knryer mieiscowy i prowincy onalny.
* Doniesienia urzędowe. Ministerstwo wyznań, 

oświecenia 1 spraw lekarskich ogłasza, że dotychczasowy 
nauczyciel gimnazjalny i komisoryczny powiatowy in'r 
spektór szkólny Dr. H. Niedenftlhr w Raciborzńj 
zamianowany został powiatowym inspektorem szkólnym 
w obwodzie rejenoyi opolskiój.

* Sp. Antoni Koozorowskl t- Jak nam wczoraj 
doniesiono umarł w Jasieniu pod Czempiniem pan 
Antoni Koczorowski, zacny i zasłużony obywatel. 
Nieboszczyk, ożeniony z córką jenerała Tumy, długie 
lata na polu obywatelskim pracował. Gospodarz rządny 
nic nia uronił z fortuny, którą mu wydzielili rodzice. 
Zawsze gotowy na usługi kraju i ziomków, gorliwie do 
wszystkich robót publicznych rękę przykładał. Jego 
skromność, dobroć i czynność jednały mu serca bliższych 
i dalszych. Ojczyznę kochał gorąco a zarazem wszystkie 
obowiązki religijne przykładnie 'wypełniał. Trzy córki 
wydał gza panów: barona Graeve z Borku, Ign. Rasze­
wskiego i Józefa Lipskiego i doczekał się licznych 
wnuków. Od lat kilku tknięty paraliżem nie ruszał się 
z domu, gdzie go szanowna jego małżonka najtroskliwiej 
pielęgnowała-, do końca wszelako zachował umysł iasny 
i żywy interes do wszystkiego, co katolickie i polskie. 
Liczył 75 lat wieku. Jesteśmy przekonani, że i ducho­
wieństwo i obywatelstwo lioznie się zbierze, aby oddać 
ostatnią posługę starcowi, którego życie nieskazitelne 
i dłnga a uczciwa służba w kolei ciaśniejszyeh 1 szer- 
szych obowiązków uznanie i uczczenie nakazują.

* Wczoraj samo z siebie, dla tego że nam datek 
nadesłano, otworzyliśmy składkę na tablicę na­
grobkową dla ś. p. ks. kanonika Wojciecho­
wskiego. Dziś do tćj składki, o którą się jnż 
i W Kurytrze i w Orędowniku dopominano,

wzywamy społeczność naszą, która wie dobrze o zasłu­
gach tego dostojnika i cześć głęboką dla jego pamięci 
wyznaje. I księża i świeccy pospieszą' z ofiarami swemi, 
aby się choć w drobnćj cząstce uiścić z długu wdzię­
czności względem tego, który wychował znaczna część 
duchowieństwa naszego, przyczynił się do wzrostu za­
kładu panien Urszulanek, odsiedział długą karę więzienną 
w roku zeszłym i do końca wiernie Kościołowi i kraiowi 
służył.

Dziś nadesłał nam na ten cel X. J. K. 10 marek. 
Ogółem wpłynęło zatćm 13 m.

* Redaktor „Kuryera* p. Gruszczyński stawał 
wczoraj znów przed kratkami sądu kryminalnego oskar­
żony o dalsze kwitowanie składek „na koszta procesowe* 
pisma naszego w nrach 108, 109, 110 i 111 z r. b. Król, 
prokurator wniósł o skazanie obżałowanego na 500 m. 
grzywien i na przekazanie uzbieranego funduszu 497 m. 
13 fen. kasie ubogich miasta Poznania. Sąd zgodził się 
na ostatnie a p. Gruszczyńskiego skazał prócz 
tego na 200 m. grzywien, odnośnie 20 dni więzienia.

* Podwieczorek wczorajszy w ogrodzie' willi Ce­
gielskich udał się wybornie. Dość powiedzieć, że zebra­
no 177 talarów dla ubogich Towarzystwa św. Wincen- 
eegó a Paulo. Bawiono się ochoczo. Byli prawie 
wszyscy, co przybyli ze wsi na uroczystości teatralne. 
Stroje były przepyszne. Uprzejmość i zwinność nado­
bnych pań, które rozdawały herbatę, ciasta i lody, wiele 
się przyczyniła do pomnożenia dochodu. Orkiestra z 30 
muzykantów złożona przygrywała. Wszyscy podziwiali 
świeżość murawy, piękność kwiatów i w ogóle wspania­
łość całego ogrodu. Pani doktorowa S ę c k a wywiązała 
się doskonale z roli gospodyni.

* Trzecie z rzędu przedstawienie w nowym gmachu 
teatralnym przypadło wczoraj w udziale amatorom tu­
tejszego Towarzystwa Młodzieży kupieckićj 
pod kierownictwem wytrawnego w sztuce dramatycznej 
a powszechnie już znanego z wystąpień dawniejszych na 
scenie obywatela z prowincyi. Przyznać należy, że po 
powodzeniach dwóch poprzednich przedstawień amatorowie 
wczorajsi podwójnie trudne mieli zadanie, wszakże wy­
wiązali się zeń tak zwycięsko, iż w końcu teatr grzmiał 
oklaskami zadowolenia całćj bez wyjątku licznie zebra- 
nćj publiczności. Już układ przedstawienia był bardzo 
zręcznie pomyślany, podczas gdy bowiem w pierwszych 
dwóch dniach dawano z całym przepychem sztukę prze­
ważnie salonową, wczoraj ujrzeliśmy jako kontrast dwie 
komedyjki proste, rodzime, nie wymagające ani zbytku 
w toaletach, ani tćj giętkićj swobody, jaką tylko nadaje 
długie w wyższych towarzystwach obcowanie. Prócz tego 
przedstawienie wczorajsze nasuwało możność porównania 
z sobą dwóch utworów, z których pierwszy przed czter­
dziestu laty miał powodzenie a dziś już utonął niemal 
w niepamięci, drugi zaś jest owocem młodego pisarza, 
dzisiejszego ulubieńca polskiej publiczności. Nie ulega 
wątpliwości, że palmę pierwszeństwa w tym razie każdy 
przyzna Aleksandrowi Fredrze nad Frydery- 
ki em Sk a rbk i e m. „N i epro s z e ni goście“ tegoż 
OBtatuiego jestto jednoaktowa komedyjka bez akcyi i bez 
żadnćj intrygi w zawiązaniu, a co jćj zdobyło zwolenni­
ków, to chyba prostota przedmiotu, żywcem z codzien­
nego wyrwana z życia i kilka pięknych charakterów, ma­
lujących przedewszystkiem szczerą, niekłamaną dobroć 
serca naszego Indu.

Pani Stolnikowa, zacna ze wszech miar niewiasta, 
odziedzicza po mężu taki ogrom długów, iż jest narażona 
aa utratę całego niemal mienia i to w chwili, gdy wła­
śnie bogaty młodzian z okol'cy, kochający jćj jedy­
naczkę, ma przybyć z swa rodziną w jćj dom na uro­
czysty obchód zaręczyn. Niecierpliwy Wacław przybywa 
przecież o jeden dzień już wcześnićj i zastaje matkę 
i córkę zapłakane, a od poczciwego Grzesia, parobczaka, 
dowiaduje się, że w domu przyszłćj teściowśj właśnie 
komornik wraz z nieubłaganym lichwiarzem Trybulskim, 
spanoszonym żydem, obkładają aresztem inwentarz i me­
ble, mimo poświęcenia Grzesia, który własną chudobą 
chciał swćj dobrćj pani okupić spokój. Z wrodzoną de­
likatnością, nie zdradzając się przed paniami ani słów­
kiem, że wie o wszystkićm, Wacław zaprasza do salonu 
Trybulskiego i daje mu rewers własny na sumę należącą 
mu się od Stolnikowćj. Rzecz się kończy odjazdem 
„nieproszonych gości* i zaręczynami dwóch par: Heleny 
z Wacławem, i Grzesia z równie jak on do swćj pani 
przywiązaną Małgosią, kawiarką.

Przy takićj prostocie przedmiotu niepodobna arty­
stom najbieglejszym wywołać większego efektu na scenie. 
Jedyna postać Trybulskiego nastręcza nieco sposobności 
do odbicia typu shardziałego, brutalnego, o kamiennćm 
sercu lichwiarza, co tćż wszystko szanowny amator wczo­
raj wybornie uwydatnił. Reszta osób grała z swobodą 
i zjednała sztuce u n s u c o e’s dj’ e s t i m e.

O „Posażnćj Jedynaczce“ rozpisywać się nie bę- 
dziem. Jest ona znaną wszystkim a nawet na niemie­
ckich scenach zdobywa sobie uznanie. Tyle powiemy 
tylko, że wesołą komedyjkę tę odegrano wczoraj z takim 
humorem i werwą, iż sala trzęsła się od śmiechu i okla: 
sków. Żaden fałszywy ton nie popsuł całości a „Sznm- 
balińskiego“ tak znakomitego — mówimy bez przesady — 
nie widzieliśmy dotąd na scenie. Dzielnie dopomagał mu 
„Błażćj“, stary jego sługa, pp. „Henryk Marecki“ i bu­
rzliwy „Ratatyński“ z zazdrosną swą połowicą. Państwo 
„Gomojło“ byliby jeszcze więcćj wywołali efektu, gdyby 
sobie byli przyswoili śpiewny akcent litewski; panna 
„Kamilla“ bardzo wdzięczną i żywą była amazonką; zako­
chana panna „Paulina“ i najmłodsza z jedynaczek „Jó­
zia“ za mało w sztuce miały pola do odsłonięcia swych 
powabów. — Słowem całość wypadła znakomicie i ser­
decznie wdzięczni jesteśmy Szanownym amatorom za tak 
mile i wesoło spędzony wieczór wczorajszy.

Trzy te przedstawienia, po których nasz teatr na­
rodowy aż do października znów zalegać będzie cisza, 
przyniosły kasie teatralnćj do 5000 marek dochodu.

* Wianki Wczoraj już od godziny 7 wieczorem 
gromadziły się tłumy ludu za bramą do Szeląga wiodącą, 
aby uczestniczyć pięknemu obchodowi rzucania wianków. 
Z początku, podług programu, zagrała muzyka na brzegu, 
gdy wszakże przyszła kolćj na nasze dziewice rzucania 
wianków z brzegu w błękitne wody Warty, okazało się 
niestety, że Poznańskie córy mało mają uznania dla po­
święceń się młodzieży. Była ich tylko nieliczna gro­
madka, co przypisujemy w części jednoczesnemu przed­
stawieniu amatorskiemu w teatrze i znużeniu po .Pod­
wieczorku“ w ogrodzie Cegielskich. Około 9, gdy 
zmierzch cienistą szatą, ustrojoną w złote gwiazdy, ubrał 
pogodne niebiosa, wypłynął od Szeląga galar oświetlony 
i przystrojony w chorągwie, wieńce, girlandy i lampiony, 
począwszy od wierzchołka masztu do pokładu, na którym 
około 40 dziarskiej młodzieży zaintonowało pieśń „Módl- 
my się.' Następnie brzmiały różne piosnki naprzemian 
z muzyką z galaru , który co chwila jaśniał bengalskim 
ogniem i promieniał rakietami, oraz ogniami sztucznemi, 
tryskającemi z osobnćj łodzi dla uniknięcia jakiegokol­
wiek przypadku. Całość sprawiała prześliczne wrażenie, 
a publiczność zgromadzona, którćj liczono do kilkunastu 
tysięcy, rozeszła się około wpół do 11 zadowolniona 
z przyjemnie przepędzonego wieczora, w największym 
porządku.

* Na rzecz ucznia medyoyny w Pradze nadesłał dalej 
p. Józef Połczyński z Koślinki pod Tucholą 3 m. 39 f. 
Ogółem wpłynęło 130 m. 39 f.

* Sprawozdanie z czynności i stanu lowarzy- 
stwa Akademicko-Słowiańsko-Naukowe- 
go w Hanowerze od zatwierdzenia jego aż do końca 
ubiegłego półrocza.

Założone dnia 24 października r. z. Towarzystwo 
Akademieko-Słowiańsko-Naukowe w Hanowerze, a po­
twierdzone przez dyrekcyą tutejszćj szkoły politechni- 
cznćj na dniu 2 grudnia tegoż roku, liczyło w r. 1874 
członków czynnych 16, biernych 2; w roku zaś 1875 
czynnych 16, biernych 4. W końcu tego półrocza opu­
ściło Hanower dwóch ezłonków: 1 czynny i 1 bierny. 
Tak więc obecnie jest członków czynnych 15, bier­
nych 3.

Zarząd stanowili w ubiegłćm półroczu: Fyrst Apo-
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linary (prezes), Szłapka Piotr (wiceprezes), Krzyżankie- 
wicz Antoni (sekretarz), Wituski Zygmunt (podsekretarz), 
Latowski Nikodem (kasyer), Stefański Franciszek (biblio­
tekarz). Na następne półrocze wybrani zostali: P. Szła­
pka (prezes), A. Krzyźankiewicz (sekretarz),8 N. Latowski 
(kasyer i_ zastępca prezesa), Turkowski Franciszek (biblio­
tekarz), Zarniewicz Antoni (podsekretarz).

Towarzystwo, uchyliwszy na kilku posiedzeniach, 
w grudniu r. z. odbytych, przez nowe uchwały niedosta­
tki, które się okazały w ułożonych statutach, wzięło się 
z nowym rokiem energicznie do spełniania najgłówniej­
szego zadania, t. j, do wzajemnego pouczania się.

Od zatwierdzenia Towarzystwa aż do 1 stycznia 
odbyło takowe 3 posiedzenia zwyczajne, 2 nadzwyczajne 
i 1 walne; w ubiegłćm zaś półroczu 20 posiedzeń zwy 
czajnych, 1 nadzwyczajne i 1 walne. Na posiedzeniach 
ubiegłego półrocza odbywały się odczyty z różnych ga­
łęzi nauk, lub tóż ogólna krytyka takowych. Nadto sta­
wiano rozmaite pytania z dziedziny naukowój, szczegól­
nie zaś do zawodu technicznego się odnoszące, nad któ- 
remi już to ogólnie dysputowano, już tóż pojedyóezy 
członkowie szczegółowo odpowiadali."

Odczyty mieli pp.:
1. Bronikowski Józef — „Historya matematyki.“
2. Fyrst Apolinary — „Filozofia, jój pojęcie, za­

danie, stósunek do innych nauk, metoda i po­
dział.“

3. Hełczyóski Władysław — „Krótki rys rozwoju 
machin parowych.“

4. Hertz Emil — „O kotłach parowych z uwzglę­
dnieniem najnowszych konstrukcyi.“

5. Krzyźankiewicz Antoni — „Pogląd na stan wło­
ściański w Polsce.“

6. Latowski Nikodem — „Jakie okoliczności sprzy­
jały buntowi Bohdana Chmielnickiego.“

7. Lubieniecki Józef — „Kauczuk i gutaperka.“
8. Olex Marcin — „O budowie tunelu pod górą św. 

Gotharda.“
9. Spitzbarth Artur — „O ogrzewaniu powietrzem.“

10. Stefański Franciszek - „Budowa pokładu wierzch­
niego dróg żelaznych.“

Dochód Towarzystwa wynosił od założenia jego aż 
do obecnego czasu 209 marek 29 fen.; rozchód zaś 176 
marek 17 fen.; pozostaje zatóm na rok przyszły 33 marki 
12 fen.

Biblioteka Towarzystwa, wzrastająca z ofiar człon­
ków, jako tóż innych dobrodziejów, tudzież przez zaku- 
pno, łiezy 72 dzieła w 88 tomach.

Z czasopism prenumerowało Towarzystwo nastę­
pujące:

Dziennik Poznański (za pół ceny),
Kuryera Poznańskiego (za opłatą por- 

toryum),
Gazetę Toruńską (za pół ceny),
Tygodnik ilustrowany (za pół ceny),
Przegląd techniczny (za pół ceny),
Przyj aciela Ludu,
D j a b ł a.
Nadto odbierało Towarzystwo od pana hr. Bniń- 

skiego z Krakowa W i e k, Przegląd Polski i Prze­
gląd krytyczny, a od jednego z członków Ku­
ry e r k a Codziennego.

Odnośnym Redakcyom za łaskawe zniżenie przed­
płaty 1 Szanownym Dobrodziejom za ofiarowane dary 
składamy niniejszóm najszczersze podziękowanie.

A. Fyrst, A. Krzyźankiewioz,
przewodniczący. sekretarz.

Hanower, dnia 22 czerwca 1875.
* We Lwowie p. Wiktora Wiśniewskiego skarał 

sąd na 10 dni więzienia za zbieranie składek na rozwią­
zane przez rząd Towarzystwo Opieki Narodowój; panów 
Młockiego i Podlewskiego uwolnił od oskarżenia o to sa­
mo przestępstwo.

* Nekrologia. W Karlsbadzie umarł nagłe ks. Pe- 
ruoki, syndyk konwentu 00. Dominikanów wo Lwowie.

* Ślub Piszą do Cz a s u z Paryża: Dnia 17 bm. odbył 
się ślub p. Adama Sienkiewicza (syna śp. Karóla, za­
służonego krajowi męża), konsula francuskiego dawniój 
w Jerozolimie, a teraz w Hong>Kong, z panną Rozalią 
Sozeniowską z Ukrainy, któ>ój rodzice niedawno tu 
umarli. Państwo młodzi wkrótce udają się do Chin.

* Z Tarnowa w Galieyi piszą 19 czerwca: Dziś od­
był się w kościele katedralnym żałobny obchód za duszę 
śp. Kromera i Libelta; zawdzięozamy go staraniu pro­
fesorów gimnazyum tutejszego, a celebrował ks. infułat 
Król, jako proboszcz kapitulny w otoczeniu duchowień­
stwa niższego.

* Towarzystwo lekarskie krakowskie odbyło dn. 18 
b.m. posiedzenie zwykłe, na któróm po załatwieniu kilku 
spraw administracyjnych wybrano delegatów na zjazd le­
karzy i przyrodników, mający się odbyć w przyszłym mie­
siącu we Lwowie. Następnie docent dr. Domański od­
czytał początek rozprawy o bólach nerwowych i ich le­
czeniu. W dyskusyi nad nią brali udział pp. Buszek, 
Korczyński, Obaliński i Zarewicz. W końcu wy­
brano na członków korespondentów dr. Stan. Mo rei ow­
akie go, c. k. lekarza powiat, w Nisku, i dr. Andrzeja 
Lorenckiego, lekarza w Radomyślu.

* Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 25 czerwca 
św. Prospera! Elogiusza. Wschód słońca 
o godzinie 3 minut 39; zachód o. godzinie 8 minut 
25. Długość dnia 16 godz. 46 min.

Wypadki historyczne. Dnia 25 czerwca 
1325 chrzest i zaślubienie Anny Aldony Kazimierzowi 
W. — 1447 koronacya Kazimierza Jagiellończyka. — 1628 
pobicie Szwedów pod Kwidzynem. — 1794 bitwa pod 
Siołem.

Jarmarki. Dnia 25 czerwca: Kępno, Wieleń, 
Kiszpork, Bartoszyce.

(G. P) Z gubernii Wołyń slilej, 16 czerwca. 
(Woronczyn). Mało jest gubernii tak bogato uposa­
żonych w miejsca godne zwiedzania i poznania jak guber­
nia Wołyńska. Prześliczne okoliee nad rzekami Styrem, 
nad Słuczą, Horyniem, Kamienną i Teterowem, mnóstwo 
zabytków przeszłości, thogił i kurhanów przedstawiają 
bogaty materyał dla turysty i archeologa. To tóź wiele 
miejsc historycznych, jak: Krzemieniec, Ostróg, Dubno, 
Łuck, Klewan i Ołyga były już nieraz szczegółowo bada­
ne i opisywane. Szczególnićj Kraszewski i Korzeniowski 
niejednę uroczą miejscowość tego kraju opisali w swoich 
powieściach. A pomimo to wiele jeszcze jest tu miejsc 
godnych poznania i wspomnienia, a dzisiaj albo zupełnie 
zapomnianych, lub znanych tylko szczuplój liczbie w po­
bliżu zamieszkałych. Do rzędu takich zaliczyć można na 
samóm pograniczu trzech powiatów: Łuckiego, Kowela 
skiego i Włodzimierskiego, a należącą do tego ostatniego 
wieś Woronczyn.

Największą ozdobę Woronczyna stanowi park. Ol­
brzymie i wspaniałe jesiony, świerki, rozłożyste klony, 
graby i lipy, wysmukłe topole, smutne i plączące brzozy, 
tworzą najrozmaitsze klomby, altany i oddzielne gaiki, 
poprzedzielane trawnikami i łąkami. Dwa jeziora: jedno 
dość duże, z czystemi spokojnemi wody, drugie mniejsze, 
połączone kanałami, przerzynaj ącemi park w różnych 
miejscach, i sprowadzająeemi doń wodę ze źródeł i prze­
lewaj ącemi ją do niewielkiój rzeczki Stochodu, o parę 
wiorst płynąeój. Po za jeziorem ciągną się rzędem białe 
chatki włościańskie, a z dwóch stron prześliczna łąka. 
Dawniój, jak powiadają starzy ludzie, było to bagno nie­
przystępne, zarośnięte łozą i szuwarami; by je zamienić 
w żyzną łąkę i ułatwić przystęp do jeziora, kładziono 
f¿szyny i nasypywano ziemię, a że to na przestrzeni tak 
znacznój, to tóż wiele kosztów i pracy zużytkować po­
trzeba było. W końcu parku był wybudowany ładny 
birdzo domek, zwany „Tęsknotą", do którego, prowadziła 
droga żwirem wysypana. Łukasz Gołębiowski w swojój 
biografii jenerała Kropińskiego, pisanój jeszcze za życia 
jego, a która, zdaje się, nie była dotąd nigdzie druko­
waną, tak opisuje Woronczyn pół wieku temu:

„Znajdziesz tu wszystkie wygody, korzyść połą­
czoną z dobrym smakiem, szlachetną prostotę. Bodowa 
każda ma swój oel, użytek, najdoskonalszą jest w swoim

rodzaju. Ogród! widziałem ich tyle, i żaden, śmiele to 
powiem, nie podobał mi się do tego stopnia, nie rozrze» 
wnił mnie, jak woronezyński. Nie szukaj w nim kopców 
ani zmyślonych pustelniczych domków, świątyń nocy, 
lecz swojskie, nawykłe do nas znajdziesz tu drzewa, 
krzewy i kwiaty, w eałój sile rośnienia i zieloności, 
i czyste wody nasze, i chłód przyjemny, gdy słońce do­
grzewa, i wonność balsamiczną, i owoc krajowy. Każda 
ścieżka nie w błędne prowadzi manowee, nie utrudza 
napróżno, lecz wszędzie i zawsze to widok pokazuje 
miły i niespodziewany, to wabi i pociąga dalój, to spo­
cząć w tóm właśnie każę miejscu. Cała kraina tu jest 
ogrodem O jak piękne te laski, pola, łąki, jeziora, 
statki liczne z muzyką wypływające z portu Zosi. Echo 
opodal niesie te słodkie dźwięki i raduje się niemi, i we- 
selój pląsa świtezianka woronczyńska. Baeiki zdają się 
bujać, iść na wyścigi po tych nurtach spokojnych. Tam 
hojdawki i inne zabawy przysposobione dla córki, dla 
gości liczniejszych. Wszędzie kształtne budowy, altanki, 
mostki, trafne napisy wspomnieniom przyjaciół i rodzin­
nych osób poświęcone. Tu ujrzysz nadobną świątynię 
Pańską, okrążoną drzewami, przed nią połyska zwiercia­
dło wodne i odbija w swój głębi drzewa i kościół, i to 
słońce i to niebo, które Bóg stworzył. Modłom i we­
stchnieniom nieśmiertelnych zdaje się wtórować nie 
głuszący, lecz towarzyszący odgłos lekkiego wodo« 
spadu. Przy tśj świątyni i wodospadzie, pod drze­
wami , pomny ludzkich przeznaczeń, nie lękają­
cy się śmierci, bo wie jaką po sobie zostawił pa­
mięć, miejsce wiecznego spoczynku, grób dla siebie 
wymurował. Z rozrzewnieniem odchodzisz, błąkasz się 
znowu i spotykasz: tu krzyż kamienny, poświęcony sio­
strze, tu krzyż biały, niewinny, zbyt wcześnie zmar- 
łój dziewicy..“ Ale co najwięcój godaóm wspomnie­
nia było w Woronczynie, to ogromna biblioteka, zabie- 
gliwością i staraniem jenerała zebrana. Oprócz licznych 
dzieł w przepysznych wydaniach klasyków greckich, 
francuskich, niemieckich i polskich — oprócz wszystkich 
ważniejszych dzieł, jakie tylko w końcu ośmnastego 
wieku i na początku dziewiętnastego wyszły w Euro­
pie, nieocenione i nieprzebrane znajdują się skarby 
dziejowe. Wszystkie kroniki, jak Gallusa, Kadłubka, 
Długosza, Kromera, Bielskiego, Twardowskiego, Orzecho­
wskiego, Wapowskiego, Rudawskiego, Piaseckiego i pó­
źniejsze, po większój części w pierwszych najrzadszych 
wydaniach, doskonale zachowane. Herbarze Paprockiego, 
Okolskiego, Potockiego, Niesieckiego i innych; cały 
komplet pism peryoaycznych warszawskich z drugiój 
połowy ośmnastego wieku, a eo najrzadszego, kilka­
set broszur po większój części treści politycznój, w nie» 
przerwanym ciągu, zebrane z szesnastego, siedmnastego 
i XVIII stulecia, drukowane po większój części w Kra- 
kowie. Są tam i rękopisa, Jak Statystyka powiatu 
Włodzimierskiego, r. 1826 napisana; ciekawe korespon- 
deneye pisane w czasie jego podróżowania w celu zbie­
rania pieśni i różnych podań indowych; rękopisa tegoż 
Chodakowskiego, jak „0 słowiańszczyznie ‘przed chrzes 
ściaństwem," i „Stare sto" (spis słów starosłowiańskich, 
alfebatyoznym porządkiem) i wiele innych. Biblioteka 
ta obecnie przewiezioną została do Milanowa, w Siedl. 
gubernii, gdzie właściciel jój (ks. W. Czetwertyński) 
przypprowadzą ją do porządku, pomnąża nowemi i bra- 
knąeemi dziełami, i zamierza wydać szczegółowy jój 
katalog.

Zbiory To w. Przyjaciół Nauk«

Pan Moryc Wurceldorf z Lubeki 20 monet 
anglosaksońskich średniowiecznych, talar hamburgski 
z r. 1720 i lubecki z tegoż r., talar 6 zlot. Stan. Augu­
sta r. 1794, 6 drobnych monet niemieckich z przeszłego 
wieku, 4 małe srebrne i 3 miedziane.

P. Rudloff z Lubeki 11 monet drobn. srebrn., 
5 miedź., 2 bronzowe, 2 modele mosiężne i/półgrosz Kazi­
mierza Jagiellończyka.

Czeska spolecznost nauk w Pradze: 
Sprawozdania z swoich posiedzeń nr. 1 i 2 r. 1875.

P. Ignacy Zakrzewski pieczęć Domarata 
z Pierzchną z r. 1375 wyciśnioną w wosku, 2 fotogramy 
części ścian zewnętrznych kościoła w Kotłowie pod Mix- 
tatem, kopią dokumentu z r. 1262 fotogr. i ziomek bar­
dzo starożytnój urny znałeź. pod Bninem.

Pan Kukuliński z Poznania monetę anstryaeką 
srebr. z r. 1624 i polskie, miedzy temi rzadki ort bydgo­
ski Jana Kazim. z r. 1651. 1 6

Pani N. Chodźki Histoire des légions poi. Pa­
ris. 1829, 2 tomy, Sołtykowicza O stanie akademii 
krakowskiój eto. Kraków. 1810, asygnaty papierowe z r. 
1794 ni 10 groszy, 5 i 100 złotych i złotówkę papierów 
z r. 1830.

Pan Bukowski z Sztokholmu: 1) wspaniałe 
dzieło z mnóstwem obrazów i tekstem w językach duń­
skim ; francuskim pt. Galerie des rois de Suède et leurs 
contemporains par A. Iwan Arwidson et litogr. p. 
A. J. S a 1 m s o n. Stockholm. 2) Konung Sigismund 
ooh Carl den IX des Histoier etc. at Jonar Werwing 
(Historya Zygmunta III i Karola IX), wydań. And. Aut. 
v. Stiernman. Stockholm 1746 r. 2 tomy 4to. 3) Ko­
nung Johan den ni des Chrdnika af Aegidius Girs 
etc. wydanie Stiernman. Stockholm 1745 r. 1 t. 4.

Pan Michalski, tłómacz sądowy z Poznania, 
dokument perg. z r. 1724 z podp. Augusta II, dotyczący 
wójtostwa bydgoskiego, dwa rozkazy dzienne szefa szta­
bu jener. Fiszera do kapitana Cetkowskiego z r. 1809 
i rycinę przedstawiającą oblężenie Gdańska w r. 1734.

Hrabia Węsierski z Zakrzewa monet polskich 
srebr. 24, mi dż. 23, monet rozmaitych obcych 34 srebr.
1 31 miedź, starorzymskich srebr. 2 i 3 bronzowe, medali
2 srb., 5 cynk., 4 miedz, i 4 mosiężne, w ogóle 117 mo­
net i 15 medali.

P. Władysław Poniecki z Kcyni: Atlas 
Spaziera, obejmujący historyą powstania polskiego 
z r. 1830.

H. Feldmanowski, 
konserwator zbiorów. Tow. przyj, n.

Poznań. Młyńska ul. 35.

Wlademoćoi polltjooe.
' Berlin, 23 czerwca. [Provinzial- 

Co rresp. — Schles. Ztg o Izbie pa­
nów. — P. Jakób Bohn. — Odezwa ko­
mitetu wyborczego postępowego stron­
nictwa w Bawaryi.—Wiadomości bie­
żącej Ministeryalna Provinzial Corresp. 
zamieściła artykuł pod napisem: „Ubiegła sesya 
sejmowa a ułtramontanie," w którym pomiędzy 
innemi pisze, że tak zwanego centrum nie można 
nazwać politycznćm stronnicwem, jest ono bo­
wiem raczój stronnictwem kościelno-konfesyjnem, 
mającem kościelne zadania i cele na oku. Jest 
to, jak już książę Bismarck w samym początku 
spostrzegł, jednóm z najmonstrualniejszych zja­
wisk w dziedzinie politycznój, że frakcya konfe­
syjna zawiązała się w polityczne stowarzyszenie 
i przyciągnęła do siebie współwyznawców z naj­
różnorodniejszych stronnictw politycznych. „Na to 
odpowiada słusznie Germania: „Cóż się w ta­
kim razie stanie z państwem niemieckióm jako 
polityczną instytucyą, skoro państwo to w 
urzędowy i wpółurzędowy sposób, z góry i z dołu 
przez powołanych i przez niepowołanych; nazy­
wane bywa protestanekióm?"

Z powodu wypadku głosowania nad ordy- 
nacyą prowincyonalną w Izbie poselskiej i w Izbie 
panów oświadcza liberalna Schles. Ztg zdanie, 
że liberalne stronnictwo w Izbie poselskićj osię- 
;nęło ważny rezultat chyba przez zaparcie się 
własne. Korzyści takie mogą niekiedy być posza­
nowania godne, wszakże hymnów zwycięskich 
nie powinno się z powodu tego wznosić. Rzeczy­
wistą korzyść parlamentarną odniosła tylko Izba 
panów, bo uzyskała napowrót stanowisko waż­
nego czynnika prawodawczego. Wszelkie wrza­
ski z obozu stronnictwa liberalnych o niedogo­
dnościach systemu dwuizbowego, o konieczności 
usunięcia całkowitego Izby panów, nic w tóm nie 
zmnienią.

Bresl. Ztg zaznacza jako podziwienia go­
dny akt tolerancyi ze strony pana ministra Fal­
ka, że powołał do ministerstwa wyznań na urząd 
tajnego kalkulatora i sekretarza ekspedyenta 
Żyda, p. Jakóba Bóhn z Wrocławia. Z po­
wodu tego oświadcza Germania, że wyraże­
nie „toleraneya," „równouprawnienie wyznań" itp. 
frazesy brzmiałyby bardzo pięknie, gdyby tylko 
równocześnie nie odzywały się wrzaski: „Precz 
z urzędnikami ultramontańskimi." Niechajby tylko 
w miejsce Żyda powołano prawowiernego kato­
lika na ów urząd w ministerwie wyznań, a wi­
dzielibyśmy, jaki krzykby powstał w „liberalnój" 
prasie.

Centralny komitet wyborczy bawarskiego 
stronnictwa „postępowego" wydał odezwę do wy­
borców, w którój powiada pomiędzy innemi, że 
gdyby się powiodło „ultramontanom “ osięgnąć 
większość przy wyborach, byłoby to wielkićm 
żagrożeniem tyle potrzebnego dla rozwoju po­
myślności narodowój pokoju, a wielkim tryum­
fem dla zewnętrznych i wewnętrznych nieprzyja­
ciół państwa niemieckiego.

Prov. Corresp. donosi, że cesarz Wil­
helm w zeszłym tygodniu z powodu lekkiój sła­
bości zmuszony był dni kilka przerwać emską 
kuracyą.

Według Schlesiche Volksztg śledztwo, 
mające na celu wytoczenie ks. Biskupowi Foerste- 
rowi procesu i złożenie go z biskupiój stolicy, jest 
w pełnym biegu, a sąd wrocławski zajęty jest przy­
gotowaniem materyału dla kościelnego trybunału 
w Berlinie. Schles. Kirchenblatt zaś potwier­
dza wiadomość o trzech katolickich duchownych 
dyecezyi wrocławskiój, którzy złożyli piśmienne o- 
świadczenie posłuszeństwa dla praw państwa. — 
W dyecezyi Hildesheim również trzech, a w fuldal- 
skiój i trewirskiój po jednym duchownym złożyło 
takie oświadczenie. Dr. Hol zero wi, proboszczowi 
tumskiemu w Trewirze, nie odjął rząd prestacyi 
państwowych, ale duchowny ten zrzekł się sam po- 
bieranój dotąd pensyi, aby pobieranie jój nie miało 
pozoru, iż złożył przez rząd żądane oświadczenie. 
Dr. Kiinzer zaś, ks. kanonik wrocławski, złożył 
oświadczenie swe posłuszeństwa dla praw państwo­
wych na ręce samego monarchy, który przekazał 
je ministrowi wyznań. Schles Kirchenbl. na­
zywa postępek ks. Kfinzera bardzo mądrym, bo ka­
nonik nie dał tym sposobem oświadczenia, jakiego 
żąda prawo.

* Petersburg;. [Średniowieczne 
tortury. — Pożary. — Samobójstwa.] 
Sąd wojenno-okręgowy warszawski wykrył w tych 
dniach, jak pisze G o ł o s, nadużycia, których się 
dopuszczano w więzieniu wojskowóm w Brześciu 
Litewskim, nakładając na więźniów tak surowe 
kary, że tylko w średnich wiekach mogły ucho­
dzić. Jak świadczą aresztanci — za karę, a ofi­
cer i podoficerowie — dla uśmierzenia niespokoj­
nych, nadziewają na winowajców odrębnego rodzaju 
rękawice. Są to dwa długie wązkie worki z twar- 
dój skóry, które wkładają na ręce i które sięgają 
od palców do samćj szyi. Z przodu u góry te 
dwa worki są połączone mocnym rzemieniem, le­
żącym na poprzek piersi; na plecach, u szyi rę­
kawice ściągają się rzemieniem z żelazną sprzą­
czką; nareszcie bardzo długi rzemień, przecho­
dzący przez żelazne kółka, ściąga do siebie łokcie 
i dłonie z tyłu, a następnie kilka razy okręca 
całe ciało i zawięzuje się na plecach. Na rozkaz 
sądu jednego z aresztantów związali tym sposo­
bem i pokazało się, że ten biedak nietylko nie 
mógł ręką ruszyć, ale jeszcze z wielką trudnością 
oddychał z powodu ściśnienia klatki piersiowój. 
Przyrząd ten nie zdejmował się przez kilka dni, 
ani dniem ani nocą, a tak skrępowany aresztant 
karmionym bywał, jak dziecko przez stróżów wię­
ziennych. Sąd ma się podobno starać o zniesie­
nie lub zamienienie tego rodzaju kary.

Pożary i samobójstwa kobiet są teraz na 
porządku dziennym w Rosyi; nie ma gazety, 
w którójby nie podawano podobnych faktów. 
Oprócz Morszańska, o którym ciągle jeszcze piszą, 
znaczniejsze pożary miały miej? cf’: w Międzyrzeczu 
(Siedleckiój gubernii), gdzie spaliło się 80 domów; 
w Perespie (?) (Płockiój gub.), u obywatela Sie­
miątkowskiego, gdzie spaliły się zabudowania dwor­
skie, kościół, dzwonnica i 63 chałupy włościańskie; 
w Lipecku (Tambowskiój gub.) spaliło się 120 do­
mów; w Sarapulu (Wiatskićj gub.), cztery części 
miasta. Z Wiatki telegrafują, że fabryczne mia­
sto Wotkinsko całe w płomieniach. Z Cherzonu 
także donoszą, że co moment słychać o podpala- 
niach i że kilka osób o to podejrzanych już are­
sztowano.

O samobójstwach najobszernićj rozpisuje się 
G o ł o s i tak: w Saratowie powiesiła się, w swoim 
własnym domu, Elżbieta Popowa. W Moskwie 
otruła się fosforem z zapałek żona inżyniera Niki- 
tina, a w Charkowie stara panna K., która niegdyś 
była damą honorową przy dworze rosyjskim, ka­
zała wnieść do swego pokoju fajerkę żarzących 
węgli i pozamykawszy szczelnie drzwi i okna, na 
śmierć oczadziała.

W tych dniach, jak mówi Noworosyj- 
ski telegraf, sąd okręgowy odesski uniewin­
nił dwóch mieszkańców miasta Poti, ojca i syna,

obwinionych o sprzedanie córki pierwszego kupcom 
tureckim za cenę 450 tureckich lir do haremu 
sułtana w Carogrodzie.

* Wiedeń, 21 czerwca. [Pogłoski 
o spotkaniu cesarza austryackiego 
z cesarzem rosyjskim. — Nowe stron­
nictwa.— Kościelny kongres w Ser­
bii.] Półurzędowi korespondenci donoszą o nowćm 
spotkaniu się monarchów. Ma bowiem cesarz 
Aleksander w powrocie do Warszawy z Ems za­
wadzić także o Austryą i to o północny kraniec 
Czech. Owo postanowienie objęte w programie 
podróży cara poda cesarzowi Franciszkowi Józe­
fowi miłą sposobność powitania dostojnego podró­
żnego osobiście na czeskićj stacyi drogi żelaznćj 
w Kommottau i towarzyszenia mu przez terytoryum 
berłu Habsburgów podległe. W przyszłym zaś 
miesiącu przy sposobności podróży cesarza niemie­
ckiego do Gastein, spotka się cesarz Franciszek 
Józef z cesarzem Wilhelmem w Ischl.

Na pogłoski o zamiarze utworzenia we Wie­
dniu nowego stronnictwa katolickiego zwracał już 
nieraz uwagę korespondent tutejszy do Gazety 
Lwowskićj, nadmieniał o walce pomiędzy dwo­
ma organami katolickiemi Vaterländern i 
Volksfreundem i wykazywał jój powody 
i pobudki. Dziś zaś powiada on, że propaganda 
Volksfreund a, słuchającego skinień arcybi­
skupa Rauschera, propaganda za utworzeniem 
osobnego stronnictwa katolickiego pod nazwą: 
„katholische Reichspartei" — musiała już osięgnąć 
pewne skutki, skoro tenże dziennik już otwarcie 
wywiesza sztandar , pod którym walczyć ma nowe 
stronnictwo i oznajmia światu, iż „minął czas fra­
zesów." Nowe stronnictwo, liczące podług Volks- 
f r e u n d a zwolenników cichych we wszystkich 
stanach i warstwach ludności, zamierza to uzy­
skać dla Kościoła, czego dotąd federalizm i feuda- 
lizm nie mógł uzyskać na polu religijnóm. Dzien­
niki wiernokonstytucyjne z wielką uwagą śledzą 
rozwój tego nowego stronnictwa, ale nie są zbyt 
zbudowane jego powstaniem. Wprawdzie utworze­
nie tego stronnictwa ma dwie zalety w oczach 
dzienników tutejszych, raz przyczynia się do roz­
bicia tak zwanćj „Rechtspartei,“ a po wtóre staje ono 
na gruncie legalnym i konstytucyjnym. Ale będą 
walczyły przeciw nowemu stronnictwu z równą 
siłą, jak przeciw tak zwanćj „Rechtspartei," zwłasz­
cza na polu polityki wyznaniowój.

Serbski kongres kościelny, załatwiwszy spra­
wy administracyi dyecezalnćj oraz kwestye tyczą­
ce się dotacyi probostw, uchwaliwszy podanie o 
kompensacyą pomiędzy Aerarium a funduszem 
szkólnym i uczyniwszy zadość rozmaitym pety- 
cyom, onegdaj, t. j. 19 czerwca zamknięty został 
mową królewskiego komisarza Hueber i na czas 
nieograniczony odroczon. Komisya kongresowa zaś 
rozpoczęła swe fankeyonowanie.

* JParyż, 20 czerwca. [Ze zgroma­
dzenia narodowego. — Sprawy bie­
żące. — Personalia.] Le Moniteur ra­
dzi diś Zgromadzeniu narodowemu, ażeby nie po­
dejmowało trzeciego czytania nad projektem do 
prawa edukacyjnego, lecz ostateczną decyzyą nad 
tą sprawą zdało na przyszłe dwie Izby. Półurzę- 
dowy ten organ przeciwnym jest prawu, o któróm 
powiada, że ani prawowita monarchia ani cesar­
stwo nie przyjęłyby onego. Zdawałoby się z tego, 
że rząd zamierza obecnie w tćj ważnój sprawie 
kominka wywinąć. — Komisya trzydziestu zrobiła to 
ustępstwo na rzecz wyborów według okręgów, że 
postanowiła, iż departamenta, w których wybiera 
się więcój niż 8 deputowanych, podzielone być 
mają na okręgi i to w ten sposób, żeby każdea 
okręg wyborczy wybierał 8 deputowanych. Libe­
ralne prawe centrum żąda okręgów, z których by 
się wybierało po 5 deputowanych. W pierwszym 
wypadku wypadłoby podzielić 10, w drugim 
36 departamentów na okręgi wyborcze. Po­
nieważ różnica nie jest zbyt znaczną, przeto się 
tu spodziewają, iż w tćj mierze łatwo przyjdzie do 
porozumienia. Rząd teraz mnićj niechętnóm okiem 
patrzy na ewentualność rozwiązania. Jeden z dzien­
ników orleańskich co do tćj właśnie, kwestyi po­
wiada: „Zdaje nam się, że rząd nie jest przeci­
wnym rozwiązaniu, i że z lekka tylko będzie się 
opierał wnioskom, które już na ten rok domagać 
się będą rozwiązania Izby. Dziennikiem tym jest 
Journal de Paris.

Aresztowanych wogóle osób w Lyonie jest 
20. Według listów, nadeszłych tu z Marsylii, nie 
znaleziono wcale u osób, u których odbywano re- 
wizye, papierów kompromitujących. Zdaje się, że 
poszukiwano dowodów na to, że marsylijski komi­
tet wyborczy jest czynnym bezustannie, co przfecież 
bynajmniój nie zgadza się z prawdą. Tylko monar- 
chiczny komitet jest nieustającym, który jednakże 
nie jest wcale potwierdzony.

Pan Foucher de Careil zeznał przed sędzią, 
śledczym, że znane trzy listy poufne naczelne­
go prokuratora przesłała mu osoba nieznajoma. 
Zdajo się, że śledztwo to dalój się toczyć nie 
będzie.

TfiŁfiGRAMT.
Berno, 23 czerwca. Wydane przez burmi­

strza obwieszczenie wzywa robotników, .ażeby się 
powodować nie dali bezprawnemi poduszczaniami 
od powrotu do pracy. Grożono przytćm przy- 
wódzcom zastósowaniem najostrzejszego prawa 
karnego.

Amsterdam, 23 marca. Przy czterech 
ściślejszych wyborach deputowanych do drugiój 
Izby wybrano wczoraj 2 liberalnych i 2 konserwa­
tywnych kandydatów. Według kompletnie więc 
znanego rezultatu częściowych wyborów uzupeł­
niających do drugiój Izby ma ona teraz 42 człon- 

1 ków stronnictwa liberalnego, 10 konserwatywnego, 
12 antirewolucyjnego, 16 wiernokatolickiego.
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PRZYBYLI DO POZNANIA.

Poznań, 24 czerwca.
LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Euen z Wro* 

cławia, Chelkowski z Ostrowitego, Węgierski z Star- 
kówca, panie Pawłowska i Griinberg z Król. Pol­
skiego, Taczanowski z Sławoszewa, Topiński z Ru* 
socina, Haza-Radlic z Lewic.

HOTEL RZYMSKI. Zakrzewski z Żabna, Wiedermann 
z Wrocławia, Schulz z Międzyrzecza, Maleszewski 
z Warszawy, Fiedler z Królewca, Krause z Kolo­
nii, Staub z Wiednia, Teichmann z Dusseldorfu, 
Fassbinder z Akwizgranu.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Szambbelan Mora­
wski z Lnboni, Martini z Lukowa, Boas z familią 
z Lusowa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Pawłowska z Ru­
dek, Kowalewski z Sródki, Grieger z Bolechówka, 
Wende z Pakości.

HOTEL BERLIŃSKI. Wilczewski z Kr. Polskiego, Go- 
ślinowski z Dąbrówki, Beeker z Białogrodu, Wit­
kowska z Radomia, Zienkowicz z Inowrocławia, 
Just z Bojanowa, Zimowski z Międzychoda, Kufli- 
ski z Grodziska, Tarnowski z Gniezna, Diel z Wro­
cławia.

HOTEL PARYSKI. Hubert z Kopaszyc, Huebner z Gnie­
wkowa, Dallmer z Pniew, Haase z żoną z Ko­
strzyna.

TILSNERA HOTEL GARNI. Pawlewski z Żerkowa, 
Gajewski z Trzemeszna, Małecki z Warszawy, Graff 
z Wrześni.

syjskie banknoty 280,10 płc., Ostdeutschebank 80,— ple. 
pozn. towarz. akc. sprytu —płac., Wechslerbtnk — 
płac., Kwilecki, Potocki i Hp. —,— plac.

Zyto: (pr. 20 centa.), wypowiedziauo — cent, 
cena wypowiedz. 144,- mar., na czerwiec 144,— m., czer­
wiec-lipiec 144,—m., lipiec.-sierp. 144-143,— in., sierpień* 
wrzesień 144 143,— m., wrzesień paźdz. 144,— marek, na 
jesień 144,— marek.

Okowita: z) beczką) (pr. —,— litrów — Tralles. 
Wypowiedziano — litrów, cena wypowiedz. 52,50, na 
czerw, ¿52,50 m., lipiec 52,50 marek, sierpień 53,10 
marek, wrzesień 53,50 marek, październik 52,90 mar 
list. 51,80.

W miejscu okowita (bez beczki) 52,20 m.

15,
50 kil

* MĄKA. Poznań, 24 czerwca. Pszenna nr. 0 i 1 
17,— m., rżana No. 0 i 1 10,50—12,— marek za

O- I E Ł. O Jk.
Poznańskie 3’|, pet. listy zastawne płacono

ftozuańskie 4 pt. nowe listy zast. 94,75 płc., pozn. 
istv rentowe 96,50 płac., pozn. prowine. akcye bankowe 

99,25 płc., pozn. 5 pt. prowine, oblieacye — płac., 
pozn. 5 pet. obligacje powiatowe 101,25 płac., pozn. 
5 pot. obligacje melioracyi Obry —,— płac., poznańskie 
4’/, pot obligacje powiatowe 97,75 płac., pozn. 4 pet. obli- 
gacye miejskie II emis. — płac., poznańskie 5pct. obli- 
gacye miejskie —,— płac., pruskie 3%pct. oblig. długu 
państwa 92,30 płc., praska 4 pet. pożyczka państwa — 
płacono, pruska 4% pet ukonsolid. pożyczka 105,60 płc. 
pruska 3V, pet. pożyczka prem. 134,50 płc. szląskie 3'|2 
procent listy zastawne —płacono, polskie 
listy zastawne —,— polskie 4 pet. listy likwidacyjne 
70,50 płac., akcye górnoszląskiei kolei łel. Lit. A. 
—,— płac., akcye górncBzląskiej kolei Żelazn. Lit. 
E. —,— płacono, akcye stałe starogardzke-poznańsk. 
kolei żel. —płc., akcye marchijsko-pozn. kolei że- 
laz. 21,— płac., banknoty zagraniczne —płac., ro*

Wszystkim chorym siła i zdro­
wie bez medycyny i lekarstw 

przez pokarm leczący:

REVALĘSCIERE X"’.
Od ®8 lat żadna choroba nie oparta 

się temu przyjemnemu pokarmowi zdro­
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płu 
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie­
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tuberku- 
lozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar 
dżemu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu­
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy 
szumie w uszach, mdłościach i womitach nawet podczas 
ciężarności, diabótes, melancholii, opadaniu z ciała, ren* 
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka rnamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho­
rób, na które żadna medycyna nie pomogła, Domiezn 
któremi znaidu=- ' • ’ ■ " ■ ! ■ ~~
zer, p.
uniwersytecie
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof 
dr. Dedś, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Breńan i wielu innych wysoko postawionych osób, przed 
syła się na żądanie franco.

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów
Certyfikat radzcy medycznego doktora Wurzsr 

Bonn, lo lipca 1852. Revalesciére du Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jéj 
można z. pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnię 
nach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowéj, zatwardzeniach, przy chorobliwych skurczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło­
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płucowych 
i gardlanych. (L. S.) Rud. Wurzer, radzca medyc..uy

członek kilku uczonych Towarzystw.
No. 75,970. P. Gabriel Teschner, słuchacz w wyż 

szój szkole handlowśj w Wiedniu, z rozpaczliwego cier- 
sieuia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Mont znieś niestrawności 
bezsenności i wychudnienia.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uuiwer- 
ytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że 

utrzymanie przy życiuijednego z mych dzieci, tak zwa- 
néj „Revalenta Arábica“ (Revalesciére) zawdzięczam 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychn 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkoł lekarskim 
ustąpić nie chcialy. Revalesciére w sześciu tygodniach
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,210. Markiza Brehan wylezona zo ;ta?a 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezseności, drżenia 
członków, wychudnienia i hypochondryi.

No. 75,877. Floryan KOller, c. k.intendent z Gros- 
wardein, z kataru płucowego i krtani oddechowéj, za 
wrotu głowy i ściśnienia piersi.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania lOle 
niego rąk i nóg.

Revalesciére jest cztery razy pożywniejsza od mię 
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cen 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berli­
nie. W. 28 — 29 pasaża (galerya cesarska) i 163 — 164 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, (an- 
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym 
kraju (1918)

W Pzonuilui A. Pfnhl, Czerwona Apteka; Krng A 
Fabricius, Ryszard Fischer.

,, Bydgoszczy: S. Hirschberg, Firma: Jul. Sohott 
hender.

„ Kdafiskiii Karól Schnsreke, J. G. Amort 
„ Katowicach: Jul. Zeleśnik.

Opolu t Teodor Konietzko. 
Raciborzu: Józef Tankę. 
Rawiczu i J. Mroczkowski. 
Toruniu i Hugon Claass.

Telegram giełdowy Kuryera !®<i- 
sKnańslŁiego.

Berlin dnia 24 czerwca 1875 (Kursa końcowe)
Not 23 Not. 23

Nadreńs. kol. 114 — 114 50 
Kol. Min.kol. 100 - 100 25 
Berg March ko £84 25 84 75 
Gór szląs kol
żel lit A i C 138 25 138 10

March poz kol 20 50 21 —
Aus pól wschk 261 — 266 50 
Aus. ak. kred 395 50 396 50 
Ans banknoty 183 75 183 70

Berlin dnia 24 czerwca 1875.
Not 23

Pszenica spok
Czer 
Sier Wrz 

Zyto wyżćj 
w miejseu 
Czer
Czer Lip 
Sier Wrz

Olej rzep spok 
Czer
Sier Wrześ
Wrz Paź 61 — 61 — Włochy

Okowita stale Amerkyany
w miejscu 54 — 54 — Turki 
Czer
Czer Lip.
Sier Wrz 
Wrz Paź

Szczecin

185 50 
191

140 
140 
144

58
60 30
61 —

Dnia 22 b. m. zasnęła w Panu po siedmiotygo- 
dniowćj ciężkiśj chorobie o godzinie 9'|2 wieczorem

Antonina z Przyłuskich 
Zaborowska

opatrzona św. Sakramentami. Eksportacya odbędzie 
się dnia 25 o godzinie 7 wieczorem, pogrzeb dnia 
następnego o 10 z rana. O czóm krewnym, przyja­
ciołom i znajomym donoszą w smutku pogrążeni

Dzieci i wnuczki.
Wyganowo, dnia 23 czerwca 1875. (1096)

Krzesła ogrodowe, 
Ławki ogrodowe, 
Stoły ogrodowe,

w wielkim wyborze, jako tóż
Szafy do lodu

pod gwarascyą poleca

S. X Auerbaoh,
(877) Poznań.

Prawdziwą chińską

herbatę czarną
funt po 1, 1)4 i 2 tal. 

jako i wyborowe [714]

prusze czarne
funt po 22 % sgr. poleca

M* Osalegieelii
w Kościanie.

Poz projbk ak 99 — 99 10 
Ostd. Bank.i 79 — 80 — 
Kwil. Potocki 70 — 70 —
Pozspritak to------ ---------
Wrocł disk bk 73 — 72 50 
Szląjstow bkow 84 50 94 50 
Diskorn udziały 153 50 153 25 
Dormun. Unia 8 50 8 50 
Laurahiitte 94 — 94 60

(Kursa końcowe.)
Not 23

186 
190 50

138 
138
143

58
60 40
61 —

f
Wyprowadzenie zwłok ś. p,

Józefa Kokoszy ńskiego
odbędzie się jutro dnia 25 czerwca wieczorem o go­
dzinie 6 z domu Wielkie Garbary No. 54 na cmen­
tarz Farny. Nabożeństwo żałobne za spokój duszy 
jego w poniedziałek dnia 28 czerwca rano o pół 8 
w kościele Famym, o czóm donosi krewnym i zna­
jomym (1090)

Stroskana familia.

Otrzymałem Papierosy z Fit L> ł<i 

Przedeckiego

3,

Paii Tnmiflaisia
z Kamienny,

zamieszkała obecnie 
w Poznaniu, 

Dominikańska ul. No.
(I. piętro),

przyjmuje wszelkie roboty dam- 
skićj krawiecczyzny i białego szy­
cia i wykonuje takowe jak naj­
staranniej na machinie w jak naj­
krótszym czasie. Poleca się ła­
skawym względom tak właścicie­
lom polskich magazynów, jako tóż 
rodzinom prywatnym. (1014)

Najpiękniejszy cukier twardy
No. 1, najlepszy, jaki istnieje, funt 
po 5 sgr.,

Najpiękniejszy cukier twardy
No. 2, funt po 4% sgr.,

Najpiękniejszy mielony eubier
funt po 4% sgr.,

Najlepsze twarde mydło funt 1
3‘A sgr.,

Najpiękniejszą Ranę data
funt 13 sgr.,

Sintwę dla ludzi funt 10 sgr. 
Wyborne Matjcs śledaie

sztukę po 1 sgr. i 1% sgr., 
jako tśż wszystkie inne towary kolo* 
nialne i łakocie po uderzająco tanich 
cenach poleca [1092]

S. Samter jun,,
Handel towarów kolonialnych i łakoci 

Wilhelmowski plac 17, 
w blizkości biblioteki Raczyńskich. S

in 11 «i iilim«JI
Przelań« fanty

II

w wszystkich gatunkach.

S. Szymański,
Skład cygar, tytoniu, papierosów i tabaki,

(1095) Wodna ulica 8|9.

i
Wielebnemu Duchowieństwu, Sza­
nownemu Obywatelstwu i wszyst* 
kim za wymowny współudział 
okazany przy pogrzebie ś. p. ks.

— lin ' *kan. Wojeiechowshiego.
W imieniu całśj familii raz je­
lcze wyraz podziękowania.
. P. Wojciechowski,

szcze 
Ks,

Kasy do Maszyn
rzemienne i parciane, 

Sraarowniki i manchety, 
Skóry na Uprzęż itd. 

polecają

Orłowski & Comp.,
[2269] Skład skór *

Une demoiselle
Suissse désire se placer de 
préférence comme DelJe de 
compagnie ou chez des enfants 
de 6 à 10 ans. S’adresser 
JT. lu. Grembanin 
p. Kempen, province Posen.

[1091]

Urzędników gospodar­
czych, gorzclanyek, gospo­
dynie, ogrodników, «łożą­
cy eh poleca stręczarka

Heiutze,
[1100] Wielkie Garbary No. 43.

lombardu mego będą w końcu mieś, 
bież, wyprzedane. [1044]

J. Mondró,
Poznań, w czerwcu 1875.

W
li

ni wmi

X ’S- 
Auerbach 

JPOSOTV.

Hagi decyinaine,
Wagi dla bydła, 
Patentowane latarnie

do stajen,
Szczotki 1 .Zgrzebła ( dIa Ł#ni’

poleca (607)

S. J. Auerbach.

Owies czewiec 166 50
Wypow żyta 1250 
Wypowokow —

Kapitały
Galicyany 105 50 
Pr pap państ 92 50 
Poz4%lis zast 94 80 
Poz list rent 96 60 
Kolój Państw 501 — 
Lombardy 164 50 
Austr los 1860 116 75 

72 10 
98 75 
41 —54 —

53 80
53 90
55 —
54 60 

dnia 24 czerwca 1875.
Not 23

54
53 75
54
55 — 
54 75

714 % Rumuna 34 40

156 — 
2800

Rosyjs bknot 280 75 
Srbrenty austr 67 90

(Kursa końcowe.)
Not 23

106 —
92 50 
94 90 
96 60 

506 50 
162 — 
116 75 

72 25 
98 75 
41 30 
34 50 
70 75 

280 25 
68 -

Pszenica, stałej
Czer 
Czer Lip 
Sier Wrz 

Zyto stałej 
Czer
Czer Lip 
Sier Wrz

189
189
192

i44
141
144

Olej rzepi słabo
— 188 — Czer 56 50— 188 - Sier Wrz 57 75
— 191 - Okowita

w miejscu 52 —
— 143 — Czer Lip 52 —
— 140 - Lip Sier 5220
— 142 50

56 50 
52 —

52 — 
52 — 
52 20

Męczennicy na Podlasiu,
fotografia z obrazu Uljasza, wielki format 2 tal., w formacie gabinetowym 
12% sgr., 3 za tal., wizytowy format 3 sgr., za talara 12 sztuk, poleca

J. Chociszewski,
[815] Poznań, róg ulicy Butelskiśj i Ślusarskiśj, w kamienicy „Ula“.

Wyprzedaż.
W ciąga miesiąca sierpnia r. b. przenoszę 

mój Skład do kamienicy pp. W. F- Meyera 
1 Spółki (1098)
przy placu Wilhelm© wskim 2-

Aż do chwili przeniesienia sprzedaję wielkie 
moje zapasy towarów, mianowicie
Towary białe, Jedwabne wstążki, 
wyroby szmnklersMe I galanteryjne
celem wyprzątnięcia składu po znacznie

zniżony oh cenach.
HEYMANN,

«So Nowa ulica 5»

IW JEs» zezwoleniem Regeneył.
Łcterya na mająej byó wybudowany

Szpital
dla chorych w powiecie gdańskim.

Cienienie dnia 18 sieronia i ini następne

® -i Sa

Handel szkła szybowego, szklar­
nia i fabryka ram

• Jwwicfiicfffl & urOOWlSt pot ¿miejscu znąnęm z zakładu mor-
. ^*9 _ ___ _ * v • *1 *\ iz.fl w i ora i on 9. R nnbn! n. h a lir n nom i ncrrAfieiD

Poznać, ulica Jeznloka No. 5(
poleca:

Szkło szybowe we wszelkich gatunkach,
Ramy do obrazów, zwierciadeł i fotografii,
Lisztwy i rozety do firanek,
Obrazy Matki B. Częstochowskiój na płótnie i blasze, 
Lichtarze żelazńe całe złocone, baldachimy, chorągwie, kierce,

krzyże, ołtarzyki do noszenia, figury na Boże męki 
i cmentarze.

Obrazy na płótnie i na papierze,
Nadto oprawia obrazy i podejmuje się wszel­

kich robót szklarskich, pozłotniczycb i rze­
źbiarskich. (2308)

clriisłl zawierająca 8 pokoi z balkonem i ogrodem
OMuJLl )t pięknie położona, wolny widok na morze i na

laskiem otoczoną zatokę Adlerhorst
wartująca..................................... .......................................15,000 marek
Druga wygrana: Garnitur orzechowy snycerskiej ro­

boty............................................................. ................ 6,000 „
Trzecia wygrana: Mahoniowy garnitur.......................... 3,000 „
Czwarta wygrana: Skrzydło koncertowe.......................  1,800 „
Piąta wygrana: Skrzydło salonowe...............................  1,200 „

Reszta wygranych od ff4O marek począwszy składa się z dwóch 
pianinów, rozmaitych sprzętów z złota i srebra, zegarków, płótna itd. tak, iż 
najmniejsza wygrana 8* marek wartuje. [701]

Losów na powyższą loteryą do. 
stać można w ekspedycyi kury era 
P O z n ań s k i e y o po 1 tal. Zamiejscowi! z do­
łączeniem 1 sgr. <> fen. za portorynm każdego losu.

Nakładem Ludwika ©layslera. — Cecionkami L^Wersfcaeba.
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